
lif ■;/ .* * £* f

PRZEGLĄD " 
PEDAGOGICZNY
ORGAN TO W . NAUCZYCIELI SZKÓŁ ŚREDNICH I W YŻSZYCH

T. N. S. W.
P O D  R E D A K C JĄ  MAKSYM ILIANA TAZBIRA 

Nr. 17 Warszawa, 15 października 1937 r. R. LVI (22)

TREŚĆ: W obec prób strajku nauczycielskiego. —  261. Ign. Przed nową zmianą
uposażenia. —  262. O jednaką miarę. —  264. A . Czekalski. R ealizacja  programu 
• .Zagadnień życia w spółczesnego". —  267. S. Trzeci Polski Z jazd  M atem atyczny. —  
270. Prof. dr. L. B ykow ski. W szechsłowiariski Kongres P edologiczny w  Lubla- 
nie. —  272. pt. Z ruchu zaw odow ego. —  773. Kom unikaty Zarządu G łów nego. —  
274. Z życia K oła  W arszawskiego TN SW . —  274. Kronika. —  275. Z żałobnej 
karty: ś. p. dr. Stanisław W ęckow ski —  276.

Wobec prób strajku nauczycielskiego
W  ostatnich czasach nastąpiły w niektórych szkołach powszech

nych warszawskich próby zorganizowania strajku nauczycieli. Pow o
dem była tu demonstracja przeciwko czasowemu zawieszeniu Zarządu 
Głównego ZNP.; chodziło o obronę ważnego dla nas wszystkich prawa 
swobodnego zrzeszania się nauczycieli.

Powody represyj, zastosowanych wobec Zarządu Głównego Związ
ku Nauczycielskiego zostały częściowo wyjaśnione w znanym oświad
czeniu P. Prezesa Rady Ministrów z dnia 2 października. Oświadcze
nie to z natury rzeczy nie nadaje się do komentarzy. Zresztą w meri
tum sprawy nie chcemy się w tej chwili wdawać.

Jednakże zabieramy głos w sprawie strajku, nie podobna nam bo
wiem solidaryzować się z tym sposobem manifestacji. Przeciwnie: mu
simy stwierdzić z całym naciskiem, że strajk w murach szkolnych po
tępiamy,

Metody walki strajkowej, tolerowane u nas przez prawo w stosun
kach między kapitałem i pracą, nie mogą być naszym zdaniem dopu
szczane w murach szkolnych. Nie toleruje ich żadne zdrowe społe
czeństwo. Prosty robotnik, głoszący hasła solidarności tak zwanego 
„świata pracy“ rozumie doskonale, że jest jednak różnica między szko
łą a fabryką, gazownią lub przedsiębiorstwem tramwajowym. Różni
cą tą są k r y t e r i a  n a t u r y  w y c h o w a w c z e j ,  które 
zawsze i wszędzie decydują o zachowaniu się nauczycieli wobec mło
dzieży, powierzonej ich opiece.

Ta postawa wychowawcza zakazuje nam strajku, nie wolno nam 
bowiem np. pozostawiać bez opieki na ulicy tych dzieci, których ro
dzice może w godzinach szkolnych pracują, oddawszy je z całym zau-
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faniem pod opiekę szkoły. Ta postawa wychowawcza nakazuje nam 
za cenę wszelkich ofiar dawać młodzieży przykład karności społecz
nej, właśnie wtedy, kiedy utrzymanie tej karności jest trudne. Wresz-. 
cie te kategorie wychowawcze uczą nas, że zły przykład jest zaraźliwy 
i może łatwo wywołać naśladownictwo ze strony młodzieży. Nauczy
ciel, który strajkuje wobec młodzieży, sam upoważnia młodzież do 
strajku!

Dlatego też organizacja nasza była zawsze przeciwna strajkom 
nauczycielskim, ilekroć myśl taka była w szkole polskiej propagowana. 
Przypominamy choćby słuszne wzburzenie nauczycielstwa szkół śred
nich po ustawie sanacyjnej w r. 1926 i antystrajkowe także wówczas 
stanowisko TNSW.

Dlatego i dziś mamy prawo szczerze powiedzieć: strajk nauczy
cielski, jako próbę anarchii w szkolnictwie potępiamy, a wszelkie dal
sze próby, gdyby były organizowane na naszym terenie, postaramy się 
odeprzeć bez względu na ich słuszne, czy niesłuszne pobudki.

Przed nową zmianą uposażenia
Coraz częściej pojawiają się w prasie codziennej i zawodowej ar

tykuły o potrzebie zmiany ustawy uposażeniowej dla urzędników pań
stwowych. Są one wywołane nie dającym się utrzymać na dłuższą 
metę obecnym systemem uposażeń urzędniczych, który zawiera zbyt 
wielką rozpiętość w wynagrodzeniach pomiędzy niższymi i średnimi 
a wyższymi grupami uposażeniowymi i wywołuje nieustanny stan nie
zadowolenia i poczucie krzywdy w szerokich warstwach urzędników, 
znakomicie przyczyniając się do ich zradykalizowania. Parokrotne 
zaś oświadczenia przedstawicieli Rządu zarówno na terenie izb usta
wodawczych, jak i wobec delegacji organizacji urzędniczych o pracach 
Rządu nad zagadnieniem uposażeń urzędniczych i emerytalnych czy
nią prawdopodobnymi przypuszczenia, że na najbliższej sesji budże
towej sejmu i senatu sprawy te wejdą na porządek dzienny —  a urzęd
nicy otrzymają nowe podstawy dla swych wynagrodzeń.

Jednocześnie odzywają się głosy niepokoju, by nowa ustawa upo
sażeniowa i emerytalna, —  ściśle w pojęciach urzędników ze sobą zwią
zane —  nie przyniosły nowego pogorszenia obecnego stanu posia
dania.

Obawy te musimy uznać za usprawiedliwione, jeśli zważymy, że 
wszystkie dotychczasowe „reform y“' ustawy uposażeniowej dokony
wane były pod kątem widzenia oszczędności i zrównoważenia budżetu 
państwowego. Uposażenia urzędnicze były dogodnym dla Rządu środ
kiem ratowania równowagi budżetowej, zachwianej zawsze bez winy 
urzędników. Sposoby tego ratunku były rozmaite: bądź przez obniże
nie uposażeń w pewnym procencie, bądź przez ogłoszenie subskrypcji 
na pożyczki państwowe, które patriotycznie i ofiarnie nastawiony ogół 
urzędników z nadwyżką pokrywał, częstokroć z ograniczeniem najnie
zbędniejszych potrzeb, bądź przez wprowadzenie podatku specjalnego. 
Słowem, każdy ratunek budżetu oparty był na zmniejszeniu w taki, czy 
w inny sposób wydatków na wynagrodzenia urzędników i emerytów.
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Obliczono, że wskutek tych redukcji poborów —  wynagrodzenie urzęd
ników państwowych zmniejszyło się o 50% w stosunku do pobierane
go na podstawie ustawy z roku 1923.

Raz tylko jeden, a było to w roku 1934 jako główny motyw zmia
ny ustawy uposażeniowej podano uproszczenie manipulacji rachunko
wych, lecz stworzona wówczas, a obowiązująca dotychczas ustawa sta- 
ła się najbardziej niepopularną, przyniosła bowiem obok zmniejszenia 
dla niższych i średnich grup poborów o 7% —  uderzenie w podsta
wowe pojęcie słuszności i sprawiedliwości społecznej wskutek powięk
szenia kilkakrotnego uposażeń dla wyższych grup kosztem grup śred
nich i niższych.

Obecna sytuacja skarbu przy równowadze budżetowej, a nawet 
nadwyżce przychodów nad rozchodami, pozwala mieć nadzieję, że 
Przynajmniej niektóre, najbardziej dotkliwe pokrzywdzenia material
ne urzędników zostaną zniesione. Postarajmy się uszeregować te spra
wy w stosunku do nauczycieli szkół średnich, w zależności od siły ich 
działania.

Przede wszystkim więc w nowej ustawie powinna być zniesiona 
zbyt wielka różnica pomiędzy szóstą a piątą grupą uposażenia bądź 
przez podwyższenie stawki w grupie szóstej, bądź przez stworzenie 
nowej pośredniej grupy pomiędzy tymi dwiema grupami.

Następnie powinien być zniesiony najbardziej niepopularny 
t. z w. podatek specjalny, wprowadzony w roku 1935 na pół
toraroczny okres dla utrzymania równowagi budżetowej —  ale pobie
rany i w ciągu bieżącego roku budżetowego na podstawie uchwały izb 
ustawodawczych. Ustawowa siła tego podatku wygasa z dniem 1 kwiet
nia 1938 r. Należy przypuszczać, że po tym terminie nie będzie po
bierany, tym bardziej że w wielu instytucjach samorządowych, a na
wet w przedsiębiorstwach państwowych, jak monopole i kolej, zanie
chano ściągania tego podatku. Nadszedł już czas, aby i pobory po
zostałych pracowników państwowych, a więc i nauczycieli, zostały od 
niego zwolnione.

Z całą również stanowczością należy się przeciwstawić projekto
wi wprowadzenia podatku dochodowego od obecnie pobieranych upo
sażeń, gdyż przy ich ustalaniu w dniu 1 lutego 1934 roku zostały już 
uwzględnione ówczesne obciążenia podatkowe i o ich wysokość były 
zmniejszone obecne pobory.

Trzecią sprawą, uważaną za krzywdzącą, jest brak awansu automa
tycznego chociażby w obrębie jednej grupy uposażeniowej. W  stosun
ku do nauczycieli szkół średnich ostatnia ustawa pozostawiła awans 
automatyczny —  ograniczając jednakże jego działanie w zakresie od 
VIII do VI grupy uposażeniowej i uzależniając przejście do V grupy 
od uznania władzy. Nauczyciele szkół średnich żądają stanowczo 
przywrócenia automatycznego awansu również do piątej grupy uposa
żenia, obecny bowiem system swobodnego uznania władzy, jak to wy
kazało życie, nie daje gwarancji, że najbardziej zasłużone jednostki 
otrzymają ten awans.

Pozostaje jeszcze sprawa przywrócenia dodatków rodzinnych, cze
go coraz goręcej domagają się organizacje urzędnicze. Wszystkie pań
stwa, popierające właściwą politykę populacyjną, przeznaczają znacz
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ne kwoty w budżecie na pomoc materialną dla swych urzędników, p o 
siadających liczne rodziny, wydają znaczne premie wstępującym 
w związki małżeńskie, jedynie Państwo Polskie pozostawia troskę o ro
dzinie samemu urzędnikowi, jednakowo wynagradzając samotnego, jak 
rodzinnego urzędnika. Pomoc ta, wobec bezustannie wzrastającej dro
żyzny przedmiotów pierwszej potrzeby, być może już w niedługim cza
sie okaże się konieczna. Jeśli bowiem fala drożyzny rosnąć będzie na
dal z dotychczasowym nasileniem, wywoła ona załamanie w wielu 
rodzinach urzędniczych. W ówczas Rząd będzie zmuszony przyjść 
z pomocą urzędnikom, tak jak ją okazał obywatelom ziemskim, drob
nym rolnikom i przemysłowi.

To byłyby minimalne postulaty, które powinny być uwzględnione- 
przy opracowaniu nowej ustawy uposażeniowej. Jakie jednakże są re
alne możliwości i zakres ich urzeczywistnienia —  trudno przewidzieć, 
zależą one bowiem w zupełności od możliwości finansowych skarbu 
Państwa, bo w dobrą wolę Rządu i Izb Ustawodawczych nikt nie wątpi.

Ign.

O jednaką miarę
Szkolnictwo polskie w Niemczech a niemieckie w Polsce

Rozwijanie przyrodzonych właściwości narodu oraz przekazywa
nie jego dorobku kulturalnego następnym pokoleniom jest naturalnym 
prawem boskim, a może się dokonywać jedynie przy pomocy naucza
nia dzieci w języku ojczystym. Bez tego prawa każdy naród, a zwła
szcza każda mniejszość narodowa zawsze skazana jest na zagładę. D la
tego też punkt ciężkości zagadnienia mniejszościowego spoczywa głów
nie na szkolnictwie, dlatego walka o egzystencję mniejszości toczy się 
szczególnie na szkolnym terenie.

Coraz częstsze alarmy prasy codziennej o przymusowym wcie
laniu w Gdańsku i Trzeciej Rzeszy dzieci polskich do szkoły niemiec
kiej świadczą, iż ten odcinek naszego życia narodowego bardzo jest 
zagrożony.

Winniśmy przeto odsłaniać całą prawdę o sytuacji polskiego szkol
nictwa w Niemczech. Nie wolno nam dłużej chować głowy w piasek- 
Odpowiadamy bowiem wobec historii za bez mała półtoramilionową 
ludność polską, przebywającą w totalnym państwie niemieckim, któ
re nie uznając żadnych odrębności, żadnych praw do samodzielnego 
bytu innej narodowości, pragnie wchłonąć wszystko, a w tym i naszą 
mniejszość. A  przyczynia się do tego nie tylko polityka rządu niemiec
kiego, który stale utrudnia i hamuje wszystko to, co sprzyja rozw ojo
wi polskości, ale i coraz bardziej zacieśniający się pierścień tej zimnej 
nienawiści, na jaką może się zdobyć tylko żywioł niemiecki, od wie
ków do tego zaprawiany, zawsze agresywny i butny.

Wszystko to nie pozwala Niemcom w związku z omawianą spra
wą obiektywnie patrzeć na rzeczywistość i t a k ą  s a m ą  m i a r ę  
stosować do postulatów mniejszości zamieszkujących Rzeszę, jak do 
żądań praw dla swoich rodaków, przebywających poza granicami R ze
szy. Żywym tego przykładem jest zjazd Niemców zagranicznych, jaki 
niedawno odbył się w Stuttgardzie. Zjazd ten zdecydował wywalczyć
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Niemcom zagranicznym wszelkie prawa, pozwalające im na swobodny 
rozwój narodowy, i odnośne uchwały powziął bez oglądania się na to, 
że w granicach państwa niemieckiego żyją mniejszości narodowe (w tej 
liczbie i nasza Polonia), którym ustrój Rzeszy ustawowo nie zapewnia 
w sprawach szkolnych nawet najelementarniejszych uprawnień. W pra
wdzie art. 113 niemieckiej konstytucji zaznacza, iż „Obcojęzyczne czę
ści narodu w Rzeszy nie mogą być drogą ustawodawczą lub admini
stracyjną ograniczane w swobodnym narodowym rozwoju, w szczegól
ności w używaniu języka ojczystego przy nauczaniu, w administracji 
i sądownictwie“ , ale artykuł ten pozostał martwą literą, nie doczekał 
się bowiem żadnej u s t a w y  wykonawczej. Sądzić przeto wypada, 
że wpierw nim niemczyzna zagraniczna zażądała dla siebie wielostron
nych swobód, winna była żądać należytego uregulowania stosunków 
narodowościowych wewnątrz Rzeszy.

I tu szczególną troskę budzi w nas stale kurczący się pod niemiec
kim naciskiem gospodarczym i politycznym stan szkolnictwa polskiego 
w Niemczech.

Według danych statystycznych, zaczerpniętych z Zeszytu 4. R. IX. 
„  Oświaty i W ychowania“ , ze stu kilkudziesięciu tysięcy dzieci polskich 
w wieku szkolnym, przebywających w Niemczech, zaledwie 3,9% ko
rzystało w ub. r. szk. z nauki polskiej w różnych jej formach. Odsetek 
ten w ostatnich latach staje się, mimo wzrostu liczby polskich prywat
nych szkół powszechnych, kursów i ochronek, coraz mniejszy w r. szk. 
1932/33 —  wynosił bowiem —  5,1, w 1934/35 —  4,9, w 1935/36 —  4,7.

Cały ciężar kształcenia dzieci w języku ojczystym wzięło na sie
bie w Niemczech społeczeństwo polskie. Wysiłkiem głównie Związ
ku Polskich Towarzystw Szkolnych, śród walki o każdego niemal nau
czyciela, o każdy niemal budynek szkolny, z niczego stworzono w ostat
nich latach 59 polskich prywatnych szkół powszechnych, do których 
według stanu z dn. 1/1. 1937 r. uczęszczało —  zaokrąglając liczbę —  
1500 uczniów, oraz 142 prywatnych popołudniowych kursów języka 
polskiego dla dzieci uczęszczających do szkół niemieckich. Na kursach 
tych uczyło się 3000 młodzieży. Liczba dzieci w ochronkach na 1/1. 
1937 r. nie przekracza 500.

Publicznego szkolnictwa powszechnego z polskim językiem nau
czania oraz nauki języka polskiego w szkołach niemieckich można tu 
nie brać w rachubę, ponieważ formy, w jakich rząd Rzeszy realizuje 
to nauczanie, zupełnie mijają się z tymi celami, dla których wychowu
je się dzieci w języku ojczystym. I to jest głównym powodem zmniej
szenia się stanu liczbowego szkół publicznych o polskim języku nau
czania. Jeszcze w r. 1930/31 szkół tych było 27, obecnie jest tylko kil
ka na Górnym Śląsku. Podobnie malejącą tendencję posiada liczba 
dzieci, popierających naukę polskiego w szkołach niemieckich. Dzieci 
te przenoszą się do otwieranych polskich prywatnych szkół i kursów.

Podobnie niesłychanie ubogo reprezentowane jest w Rzeszy pol
skie szkolnictwo średnie. Dla całej półtoramilionowej Polonii musi tu 
wystarczyć jedno nieustannie przez Niemców szykanowane, polskie 
gimn. klas. w Bytomiu, zorganizowane głównie przy pomocy Funduszu 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą przez Związek Polskich Towarzystw 
Szkolnych. Gimnazjum to otoczone jest serdeczną troską wszystkich
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Polaków w Niemczech, na 1/1 1937 r. liczyło 280 uczniów, m. in. umoż
liwiając także bohaterskiemu narodowi łużyckiemu kształcenie się we 
wspólnym języku lechickim.

Oczywiście, iż jedno polskie gimnazjum w Bytomiu nie może wy
starczyć na zaspokojenie potrzeb kulturalnych Polonii w całych Niem
czech, a tymczasem władze niemieckie nie dają zezwolenia na otwar
cie drugiej polskiej szkoły śr. realnej w Kwidzyniu, mimo iż wykoń
czony został odpowiedni gmach szkolny, który stoi pustką. Równie 
palącą od lat kilku jest kwestia stworzenia polskiej szkoły średniej 
żeńskiej w Raciborzu. Najpierw przez 5 lat administracja niemiecka 
wynajdywała zastrzeżenia i wątpliwości co do samego planu budowy, 
a wreszcie zdecydowano, iż „pozwolenie na budowę może być udzie
lone dopiero wtedy, kiedy wykończony będzie opracowany przez mia
sto Racibórz nowy plan zabudowania części miasta“ .

Oto jak żałośnie wygląda pokrótce tylko nakreślony obraz pol
skiego szkolnictwa mniejszościowego w Niemczech.

Tymczasem nasza wrodzona od wieków tolerancja, nasze liberal
ne pod tym względem prawodawstwo sprawiło, iż wyszliśmy poza ra
my t. zw. Małego Traktatu Wersalskiego, ponieważ zorganizowano 
szkoły powszechne o niemieckim języku nauczania we wszystkich tych 
miastach i okręgach, które nie były „zamieszkałe przez znaczny odłam 
obywateli języka innego niż polski" (art. 9). Toteż prawie nie ma 
w Polsce dziecka niemieckiego, które by nie pobierało nauki w języku 
niemieckim. W edług Małego Rocznika Statystycznego (1937. str. 308) 
w r. szk. 1934/35 było w Polsce niemieckich szkół powszechnych 490 
z 55,7 tys. młodzieży, a nadto 57 szkół powszechnych, w których nau
czano języka niemieckiego, jako przedmiotu specjalnego. Te ostatnie 
liczyły 9,3 tys. młodzieży.

Liczba szkół średnich ogólnokształcących z niemieckim językiem 
nauczania wynosiła 20, *) kształciło się w nich 3100 młodzieży, co 
z nadmiarem zaspakaja potrzeby narodowe ludności niemieckiej w Pol
sce “).

Dodać należy, iż prawie wszyscy wychowawcy w tych szkołach, 
zwłaszcza powszechnych, są narodowości niemieckiej. W szyscy oni 
są zrzeszeni w swej organizacji, która troszczy się o ducha narodowe
go swych członków, m. in. przez utrzymanie żywego kontaktu z nau
czycielstwem Trzeciej Rzeszy.

A  takie nauczycielstwo może zapewnić swoim dzieciom wychowa
nie w duchu szczerze niemieckim.

W  tych warunkach mniejszość niemiecka w Polsce ma całkowicie
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') W  r. szk. 1936/37 czynne by ły  prywatne szkoły śr. z niemieckim językiem  nau
czania w Łodzi (1 męska, 2 żeńskie), koeduk.: w Pabianicach, Poznaniu, B ydgoszczy, 
Lesznie, Grudziądzu, Nowej W si, Pszczynie, Siemianowicach, Tarnowskich Górach, 
Chorzowie, Rybniku, Lwowie i Stanisławowie. —  Państwowe szkoły śr. koeduk. 
z niem. j. nauczania istniały w Bielsku i Toruniu (licząca 69 ch łopców  i 41 dziew 
cząt). Nadto M ęskie Gimn. Sam orządowe w Katowicach posiadało osobny niemiecki 
oddział IV  klasy dla 12 uczniów, M ęskie Gimn. Państw, w  Chorzowie —  niem. o d 
dział kl. V III dla 13 uczniów  (Spis szkół wg. Dz. Urz., liczby na podst. inform, z K ół 
T. N. S. W .).

*) W edług ostatniego spisu ludności odsetek Niemców, liczących 741 tysięcy, 
w stosunku do ogółu  ludności w P olsce w ynosił 2,3.



zapewnione pielęgnowanie i zachowanie najważniejszych właściwości 
narodowych: kultury i języka ojczystego.

Ponieważ daliśmy u siebie dzieciom niemieckim to, czego żądamy 
dla dzieci polskich w Niemczech, przeto mamy prawo w sposób zde
cydowany i energiczny występować w obronie polskiej mniejszości 
w Rzeszy. Mamy prawo też powiedzieć: Dość tych ustępstw! Tego 
bowiem wymaga od nas nasza godność narodowa. Jest zupełnym nie
podobieństwem, aby szanujący się naród i szanujące się państwo do
puściło w dziedzinie szkolnictwa mniejszościowego do tak rażącej 
n i e r ó w n o m i e r n o ś c i .

Mamy prawo żądać, by kierownicy Rzeszy j e d n a k ą  m i a -  
r ę zastosowali do żądań praw dla swojej mniejszości w Polsce i do 
postulatów mniejszości polskiej w Niemczech. Jeśli Niemcy tego nie 
rozumieją, to należy ich przekonać, że są w błędzie. W ydaje się, iż 
najskuteczniejszym środkiem dla otrzeźwienia byłoby zamknięcie nad
miernej liczby szkół niemieckich w Polsce!

Realizacja programu „Zagadnień życia współczesnego“

W ychow aw cza rola nauczania, dążenie do wyrobienia czynnej postawy obyw a
telskiej w obec niedociągnięć otaczającej nas rzeczyw istości i dopom ożenia m łodzie
ży w osiągnięciu przez nią harm onijnego i przem yślanego światopoglądu, w żadnym 
chyba przedm iocie nie odgrywa tak dom inującej roli jak w „Zagadnieniach życia 
w spółczesnego". Przez obserw ację najbliższego środowiska mamy rozwinąć w m ło
dzieży spostrzegawczość, krytycyzm  w stosunku do cudzych zdań i własnych 
zbyt szybkich uogólnień, „dynam iczne" ujęcie w iecznie narastającego ży 
cia, spojrzenie na jego przejaw y z perspektywy dziejow ej, a w wyniku 
pragnienie czynu społecznego podsycane przez radosny uczuciowy w spół
udział w dokonyw ujących  się przemianach w postępie kultury życia, w dorobku lat 
niepodległości po zastoju  niewoli, w tw órczych poczynaniach państwa i in icjatyw y 
społecznej. M iejsce doktrynerskich rozstrzygnięć, wysnutych z cudzych przemyśleń, 
opartych na w ątpliwych przesłankach faktycznych, na warunkach życiow ych często 
zupełnie różnych od polskiej rzeczywistości, musi za jąć nawyk do myślenia konkret
nego, popartego danymi liczbowym i i bezpośrednim  zetknięciem  się z własnym śro
dowiskiem. Zdrow o po jęty  regionalizm ma związać uczuciow o jednostkę z jej o to 
czeniem, w drożyć ją -do patrzenia na nie jako na teren przyszłej swej pracy i, prze
ryw ając wreszcie ślepy pęd do w ielkich miast, ma posunąć naprzód kulturę wsi 
i ośrodków  prowincjonalnych. M łod y obywatel, znający gruntownie potrzeby i m oż
liw ości swego regionu, musi być w drożony do ujm owania ich w ramach państwa, do 
patrzenia na sw oją dzielnicę jako na aktywnego uczestnika zbiorow ego życia całego 
Narodu.

Takie są szczytne cele „Zagadnień życia", na ogół dosyć jasno uwidocznione 
w rozsądnych „U w agach" w program ie. Jednak już samo ich w yliczenie budzi w  du
szy każdego z nas, nauczycieli, dwa sprzeczne uczucia: pragnienie współdziałania 
w tak pociągającej i niezbędnej pracy, ale jednocześnie —  obawę, czy zdołam y w y
wiązać się z pod jętych  zadań, sprostać wymaganiom, przerastającym  ramy zw ykłej 
działalności szkolnej. Nie da się przecież zaprzeczyć, że sam fach nauczycielski ra
czej zm niejsza nasze dane do pokierowania pracą m łodzieży na omawianym terenie. 
Jednostronność zainteresowań, skupionych na zagadnieniach dydaktyki i w ychow a
nia; cieplarniana atmosfera szkoły, p ieczołow icie chroniona przed echami brutalnej 
walki o byt; całe dotychczasow e dośw iadczenie dydaktyczne, nastawione raczej na 
popularyzację uogólnień w iedzy, na naginanie um ysłów  m łodzieży do tak trudnego 
dla niej abstrakcyjnego myślenia i pojęciow ego ujm owania rzeczyw istości —  w szyst
ko to stawia nauczyciela raczej na marginesie życia, daleko od  bezpośredniego udzia
łu  w tw órczych procesach gospodarczych, na których i dla których mamy dziś w y
chować m łodzież. Toteż z głębokim  przekonaniem  przytakujem y hasłom programu,
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naw ołującym  np. do rozw ijania spostrzegawczości, ale niewątpliw ie mało kto z nas 
opanował sam meodę system atycznej obserw acji zjaw isk społecznych  czy gospodar
czych,

Podobnie jest z wniknięciem w życie ow ego środowiska. Znowu jest to postu
lat, który wielu z nas w ysuwało względem  samych siebie, ale od  którego absorbująca 
bieżąca praca szkolna raczej nas oddalała. „Zagadnienia" wym agają więc nie tylko 
zmiany nastawienia psychiki ucznia, ale również i psychiki nauczyciela. Nie da się 
tego osiągnąć z dnia na dzień i dlatego musimy pogodzić się z myślą, że oparcie nau
czania na materiale obserw acyjnym  będzie w bieżącym  r. szkolnym  raczej z jaw i
skiem sporadycznym , nieśmiałym i próbami, pierwszymi krokami na trudnym i n ie
bezpiecznym  terenie. D opiero w latach następnych w życie się w ducha programu 
i zdobyte doświadczenie pozw oli nam na zrealizow anie pięknego postulatu dydak
tycznego, by każde uogólnienie książkowe było uporządkowaniem  zdobytego własnym 
wysiłkiem  materiału obserw acyjnego. W tedy może znajdziem y jakieś w yjście  z trud
ności m etodycznych i organizacyjnych  i potrafim y zm ieścić w dwu godzinach tygo
dniow o i opanowanie obszernego materiału inform acyjnego, i celow o zorganizowane 
w ycieczki, i system atyczną obserw ację zjawisk, a to wszystko „bez przeciążania m ło
dzieży pracą dodatkow ą i bez w prowadzania dezorganizacji do normalnej pracy 
szkolnej".

A  no trudno, trzeba być optym istą A le  nawet to odroczenie m etody obser
w acyjnej do następnych lat nie oznacza wcale usunięcia wszystkich trudności, jakie 
nastręcza realizacja programu. Przecież sami jego autorzy uznają, że odpow iedź na 
poruszone w nim kwestie będzie możliwa jedynie przy istnieniu odpow iednich  ma
teriałów  książkowych.

I tu nie możemy powstrzym ać się od  stwierdzenia odpow iedzialności W ładz 
Oświatowych za to, że bieżący rok szkolny będzie n iezw ykle trudny dla nauczycieli, 
a nie zawsze ow ocny dla uczniów. Te „odpow iednie materiały książkow e", od k tó
rych istnienia słusznie jest uzależniona realizacja programu, albo nie istnieją, bo 
brak odpow iednich opracowań, albo w ym agają wykrycia, ujawnienia, uporządkow a
nia. Przy rzetelnej trosce o realizację programu należało zażądać od jego auto
rów  sporządzenia w yczerpu jącej listy źródeł książkow ych dla nauczyciela i ucznia 
przy każdym wskazanym do opracowania zagadnieniu; lista taka zw łaszcza w części 
przeznaczonej dla m łodzieży powinna była zaw ierać nie tylko sum aryczne podanie 
tytułów  większych dzieł, ale wskazanie rozdziałów , bezpośrednio odnoszących  się do 
danego tematu. O czyw iście wykaz ten służyłby jedynie na najbliższe lata w obec roz
w oju  piśmiennictwa i „w spółczesności" poruszanych zagadnień. M ożna by ło  również 
przerzucić tę pracę na nauczyciela, ale wówczas należało dać mu program  do rąk 
w cześniej, przed przerw ą w akacyjną, a nie na dwa tygodnie przed początkiem  roku 
szkolnego. Polecenie, już w trakcie pracy szkolnej, podręczników  zupełnie n ieprzy
stosowanych do programu i nie poruszających  większości jego zagadnień oraz p o 
danie listy źródeł, przypadkow ej i fragm entarycznej, smutnie świadczy o bezplano- 
wości poczynań, gdy od  nauczyciela słusznie wymaga sfę pracy planow ej, ogarnia
jącej ca łość kursu i rozporządzalnych  środków  nauczania.

O czyw iście nie ma w tym roku mowy o podręczniku, do którego wielokrotnie 
odw ołu je  się program. W arto jednak już dzisiaj zastanowić się, jak taki podręcznik 
powinien wyglądać, gdyż wiąże się to ściśle z metodą nauczania. Jeżeli lekcja  „Z a 
gadnień" ma w yzyskać, pog łębić i uporządkow ać wiadom ości, zdobyte przez uczniów 
w  zetknięciu z życiem  i w toku nauki szkolnej; jeżeli ma ona w spółdziałać w o g ó l
nym rozw oju  intelektualnym m łodzieży i pom agać jej w  zdobyw aniu własnego świa
topoglądu, to najbardziej wskazana jest metoda dyskusyjna, oparta o materiał sta
tystyczny i o krytykę jasno sform ułowanych i gruntownie uzasadnionych poglądów - 
uogólnień.

Punktem w yjścia  dyskusji powinno być zapoznanie się z danymi liczbowym i 
i z u jęciem  zagadnienia przez dwu poważnych autorów o odm iennych poglądach. 
Dzisiaj tych u jęć uogólniających  szukamy w czasopism ach, w broszurach, w uryw 
kach z w iększych dzieł, borykając się zarów no z trudnością zdobycia  materiału, 
jak i z nieprzystosowaniem  jego do naszych celów . O tóż podręcznik musi być w ła 
śnie zbiorem  krótkich, jednostronicow ych opracowań, sform ułowanych przez n a jpo
w ażniejszych fachow ców  i stanowiących uzasadnione ich credo w danej dziedzinie 
życia. O czywiście prawie każdy temat musi być naświetlony z dwu odm iennych sta 
nowisk.



D opóki nie ma podręcznika, jesteśmy zdani na sporadyczność, od k ry ć" o d p o 
wiedniego materiału, co fatalnie ciąży na system atyczności pracy.

Tu jednak nie koniec trudności, jakie musi pokonać śmiałek, który p od ją ł się 
w tym roku przeorania nietkniętego gruntu „zagadnień". W y d a je  się wprost, że 
c«ciano w ypróbow ać jego w ytrzym ałość, nagrom adzając na drodze jego pracy prze
szkody, nieraz zupełnie niepotrzebnie. I nie da się zaprzeczyć, że wykazano w tym 
»ielada pom ysłow ość Np. jest rzeczą oczywistą, że w iększość liceów  znajduje się 
w ośrodkach miejskich. Dlatego program jest tak u łożony, że najpierw  traktuje za 
gadnienia dotyczące wsi i na nich dopiero buduje dział drugi, pośw ięcony miastom 
1 przem ysłowi. N auczycielow i zaś nakazuje się przerobienie tych działów  w o d 
wrotnej kolejności, aby, broń Boże, nie było w jego pracy ciągłości logicznej. P o 
dobnie rzecz się ma ze sform ułowaniem  tematów. Sądząc z „U w ag", m iały to być 
2agadnienia czy raczej tezy, które uczeń konfrontuje z materiałem faktycznym . Za 
miast tego mamy coś w rodzaju  tytułów  artykułów  dziennikarskich. W iadom o, że 
tytuł takiego artykułu rzadko kiedy form ułuje ściśle jego treść, raczej przeciwnie 
stara się zaintrygow ać czytelnika nieco tajemniczym sformułowaniem , z którego tru
dno odgadnąć, o  czym  będzie mowa. Otóż ten chwyt zastosowano do programu, da
rząc nas tematami w  rodzaju : „R ola  człowieka i jego zdolności". Nawet tam, gdzie 
tytuły są pozornie bardziej rzeczowe, są one przez nauczycieli tak różnorodnie ro 
zumiane, że nie ma dwu zdań, iż program nie posiada zasadniczej cechy, jakiej ma
my prawo od niego wymagać: jasności, nie pozw alającej na przypadkow e i zbyt roz
bieżne interpretacje. W y d a je  się, jak gdyby autorzy programu nie ufali sobie, nie 
przem yśleli tem atów i szukali ratunku w m gławicowym  sformułowaniu, licząc na to, 
że przeczuwane, a nie skrystalizowane myśli ich i zamiary przemkną się przez o g ó l
niki i nabiorą konkretnych kształtów  w praktyce szkolnej. Musimy więc odnieść się 
z dużą sw obodą do wykazu obow iązujących  zagadnień w program ie i pośw ięcając 
raczej program dobru nauczania, a nie odwrotnie, musimy układać własne plany 
pracy, w ybierając, pom ijając, zw ężając lub uzupełniając wskazane tematy Próbą 
takiego rozkładu materiału na pierwsze półrocze  jest następujący wykaz zagadnień, 
uwzględniający szersze om ówienie podstaw ow ych p o jęć  ekonomii, co postaram się 
uzasadnić w następnym numerze „Przegliydu":

1. Podział zaw odow y ludności Polski w zestawieniu z Anglią, Niemcami i R osją : 
przem ysł a rolnictwo.

2. Miasta rozw ija jące  się w ciągu dziejów , a świadomie planowane; zagadnienie 
racjonalnej budow y miast.

3. W ielkość i rozm ieszczenie miast w Polsce.
4. Skład narodow ościow y ludności m iejskiej.
5. Zróżnicow anie społeczne ludności m iejskiej.
6. Rola gospodarcza podziału  pracy; liberalizm gospodarczy i jego krytyka.
7. Doktryny, broniące zamkniętych organizm ów gospodarczych względnie metod 

gospodarki planow ej.
8. K apitał i praca jako czynniki produkcji.
9. Form y własności.

10. R acjonalizacja  i mechanizacja pracy.
11. Ochrona pracy i opieka społeczna.
12. U dział w ielkiego przem ysłu w gospodarce społecznej Polski.
13. Rzem iosło: jego w ytw órczość i organizacja pracy.
14. D ziałalność państwa na terenie rzem iosła i przemysłu.
15. W łasne i im portowane surowce w przem yśle polskim.
16. Eksport polski na rynki światowe
17. Światowe jośrodki produkcji i obrony konsumcji.
18. W alka o surowce i kolonie.
19. Przem iany w handlu światowym po w ielkiej wojnie.
20. Zagadnienie kolonialne Polski.
21. Dostęp do dróg morskich jako warunek niezależności gospodarczej państw.
22. W alka mocarstw o przewagę na morzach.
23. W ielkie szlaki kom unikacyjne i handlowe na kuli ziem skiej.
24. Rola osadnicza, gospodarcza i polityczna dróg.
25. Miasta polskie jako ośrodki kultury.

A . Czekalski.
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Trzeci Polski Zjazd Matematyczny

Od 29 września do 2 października odbyw ał się w W arszawie III Polski Z jazd 
M atem atyczny, Jakkolw iek  Zjazd był polski, a nie m iędzynarodow y, przybyło  nań 
dziew ięciu  w ybitnych  m atem atyków  zagranicznych, którzy w zięli udział w  Zjeździe 
w charakterze gości i w ygłosili kom unikaty w językach : francuskim, niemieckim  lub 
w łoskim . Przyjechali m ianow icie dwaj uczeni rumuńscy z Cluj: prof. P, Sergescu, 
który by ł oficjalnym  przedstaw icielem  Rum uńskiego T ow arzystw a M atem atyczne
go oraz Uniwersytetu w Cluj, oraz prof. G. Bratu, dyrektor obserw atorium  astrono
m icznego w Cluj, dalej prof. H. H opf z Zürich, prof. Sorbony M. Frechet, prof. K e- 
rekjartó z Szeged (W ęgry), dr L. Cesari z rzym skiego Instytutu dla Zastosowań R a
chunku, prof. S. Bergman z Tyflisu, dr. H. Fried i dr. F. Rothberger z W iednia.

O tw arcie Zjazdu od b y ło  się 29.IX w  auli Politechniki W arszaw skiej. Zebranie 
zagaił prezes Komitetu O rganizacyjnego Zjazdu, prof. dr. W acław  Sierpiński, w itając 
przedstawicieli nauki, przybyłych  z różnych stron Polski członków  Zjazdu, oraz 
gości zagranicznych. N astępnie prof. Sierpiński om ów ił w ażniejsze wydarzenia, 
dotyczące  m atem atyki polskiej, jakie zaszły od czasu poprzedniego Zjazdu w W il
nie w r. 1931.

„M ożem y przede wszystkim  z radością  stw ierdzić —  m ów ił prof. Sierpiński —  
dalszy pom yślny rozw ój m atem atyki polskiej w ciągu ostatniego sześciolecia . W y 
raża się on w pokaźnej litzb ie  tom ów  w ydaw nictw  m atem atycznych, które się przez 
ten czas w P olsce  ukazały, jako to 12 dalszych tom ów  „Fundam enta M athem aticae", 
7 tom ów „M onografii M atem atycznych", 4 tomy „Studia M athematica", 7 tomów 
„P rac M atem atyczno-F izycznych", 12 tom ów  „W iadom ości M atem atycznych", 6 to 
mów A nnałów  Polskiego T -w a  M atem atycznego, razem w ciągu sześciu lat ok o ło  
50 tom ów  specjalnych  w ydaw nictw  m atem atycznych w  P olsce. Liczne prace m ate
m atyków  naszych ukazały się rów nież w tym czasie w Biuletynie Polskiej A kadem ii 
U m iejętności, w Sprawozdaniach Tow arzystw a N aukow ego W arszaw skiego, oraz 
w szeregń w ydaw nictw  zagranicznych. T e  prace naszych autorów  zawierają w iele 
now ych  w yników  naukow ych  z różnych  dziedzin matem atyki, często  rozw iązanie 
trudnych zagadnień, nieraz now e m etody badań. Stanowią one ważny przyczynek 
do rozw oju  w spółczesnej matematyki.

W arto też zaznaczyć, że w  w ydaw nictw ach  polskich  ukazało się w ostatnim 
sześcio leciu  w iele prac m atem atyków  zagranicznych, co  dow odzi ścisłej naszej 
w spółpracy  z nauką światową. Jakim uznaniem pew ne działy  matematyki polskiej 
cieszą się za granicą, dow odzi np. fakt, że jeden z wybitnych profesorów  amerykań
skich, z okazji 25-go tomu „Fundam enta M athem aticae“ , napisał w  Biuletynie A m e
rykańskiego T -w a  M atem atycznego, że historia „Fundam enta M athem aticae" jest 
zarazem historią w spółczesnej teorii funkcji zm iennej rzeczyw istej. D ow odem  zaś 
uznania w ysokiego poziom u naszej topologii jest fakt, że na ostatnim M iędzynaro
dow ym  K ongresie M atem atyków  w  O slo postanow iono od być II M iędzynarodow ą 
K onferencję T op olog iczną  w  W arsżaw ie w r. 1939.

W arto też podnieść n iezw yk łe  zdarzenie, nie ty lko u nas, ale w ogóle  w św iecie 
naukowym , że jedno z naszych w ydaw nictw  m atem atycznych, m ianow icie w spom nia
ne już „Fundam enta M ath.“ , musiało przystąpić do przedruku sw ego pierw szego 
tomu, który  ca łk ow icie  został w yczerpany, a który ch ce posiadać każda niemal b i
blioteka uniwersytecka na świecie. Inne znowu nasze wydawnictwo, „M onografie 
M atem atyczne", które właśnie pow stało w ostatnim sześcioleciu, w ypuściło świe
żo nowe, tym razem angielskie wydanie „T eorii ca łk i" d-ra Saksa, gdyż poprzednie, 
francuskie w ydanie tej książki zostało w  ciągu kilku lat w yczerpane.

Ł ączność matem atyki polskiej z m atematyką św iatow ą wyrażała się też w li
cznych  w ostatnich latach w izytach w  P olsce  m atem atyków  zagranicznych, m iano
wicie francuskich, angielskich, amerykańskich, rumuńskich, czeskich, austriackich, 
jugosłow iańskich, belgijskich, bułgarskich, hinduskich, chińskich, japońskich, k tó 
rzy przyjeżdżali do nas bądź zaproszeni na w ykłady, bądź dla nawiązania kontak
tu z naszymi matemaltykami, bądź też na studia, jako stypendyści. Nawzajem , 
matematycy polscy byli w tym czasie zapraszani za granicę, bądź dla wygłoszenia 
w yk ładów  w  różnych  uniw ersytetach europejskich lub amerykańskich, bądź też na 
kongresy naukowe.

—  270 —
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Jako pom yślny dla rozw oju  m atem atyki polskiej fakt musimy uważać u tw o
rzenie N aukow ego Kom itetu M atem atycznego przy pow stałej przed rokiem  Radzie 
Nauk Ścisłych  i Stosow anych. W  ten sposób matematyka polska zyskała organ, 
który stale będzie czuw ał nad jej potrzebam i.

Pom yślnym  też faktem  była  reorganizacja Polskiego T -w a M atem atycznego, 
będąca w łaściw ie głęboką zmianą ustroju T -w a w kierunku niejako federacyjnym . 
Tendencją tej reform y była  chęć, aby w szystkie ośrodki m atem atyczne w P olsce 
m ogły się rozw ijać sam odzielnie i niezależnie.

Skoro m ów ię o pom yślnych dla matematyki polskiej wydarzeniach w ostat
nim sześcioleciu , nie m ogę —  pow iedzia ł prof. W . Sierpiński —  pom inąć też p e 
wnego bardzo niepom yślnego i smutnego. Oto, po zmianie w r. 1933 Ustawy
0 szkołach  akadem ickich, dw ie katedry matematyki zostały  zniesione, a jeden 
z profesorów  utraconej katedry dotąd jeszcze nie odzyskał. Stało się to ze 
w zględów  nic z dobrem  nauki, ani nawet z interesem skarbu Państwa wspólnego 
nie m ających. Została  w yrządzona krzyw da i nauce, i zasłużonem u m atem atyko
wi, krzywda, którą, nie wątpimy, M inisterstwo W . R i O. P. zech ce  w krótce  na
prawić, jak to już uczyn iło w szeregu innych, analogicznych w ypadków . Poniew aż 
odnośne artykuły ustawy o szkołach  akadem ickich z r. 1933 należą już do smutnej 
przeszłości, w ięc nie wątpimy, że już nigdy nie p ow tórzy  się w P olsce  pożałow ania 
godny fakt, żeby  profesor szkoły  akadem ickiej by ł pozbaw iony katedry".

K ończąc sw e przem ów ienie, prof. Sierpiński podkreślił, że ten pom yślny 
w  ostatnich latach rozw ój m atem atyki polskiej nie by łby  możliwy, gdyby nie stałe
1 życzliw e poparcie potrzeb  tej nauki przez M inisterstwo W . R. i O, P. oraz przez 
Zarząd Funduszu Kultury N arodow ej.

Następnie w imieniu pana Ministra W . R. i O. P. przem aw iał p. R ektor Uni
wersytetu J. P., prof dr. W łod z. A nton iew icz, w  imieniu Prezydium  MiaSta st. 
W arszaw y W iceprezydent Pohoski, w  imieniu Polskiej A kad. Um. oraz T ow . Nauk. 
W arsz. prof. W . Sierpiński, w  imieniu Uniw. Jagiell. prof. Leja, w imieniu Uniw. 
Stefana B atorego prof. Kem pisty, w reszcie w  imieniu Rum uńskiego T -w a M ate
m atycznego oraz Uniwersytetu w  Cluj dłuższe przem ów ienie w  języku francuskim 
w ygłosił prof. Petre Sergęscu, który m iędzy innymi pow iedział;

„D ziesięć lat m inęło od  czasu, kiedy wziąłem  udział w pierwszym Z jeździe 
M atem atyków  Polskich w e L w ow ie. B ył to mój pierw szy kontakt osobisty z u czo 
nymi polskim i. Zostałem  natychmiast u jęty g łębok ością  prac w aszych znakom itych 
mistrzów, oraz podziw u godną organizacją waszej pracy naukow ej1, której wyrazem  
są słynne w całym  świecie wasze czasopism a „Fundam enta M athem aticae" z ich 
m łodszą siostrzycą „Studia M athem atica" oraz „P race M at.-F iz.". W  ciągu 10 lat 
stosunki naukowe polsko-rum uńskie znacznie się zacieśniły. Prof. W . Sierpiński 
zaszczycił trzykrotnie U niw ersytet w Cluj swym i w ykładam i; w yk ładał on też 
na U niw ersytetach w  Bukareszcie i Jassach. Pp. Sierpiński i M azurkiew icz są 
członkam i honorow ym i A kadem ii Rumuńskiej. Czasopism o rumuńskie „M athem a
tica", m łodsza siostra „Fund. M ath.", od początku  cieszy się poparciem  znakom i
tych matematyków polskich". „C ały  ten póm yślny rozw ój w ięzów  naukowych 
polsko-rum uńskich zaw dzięczam y w ielkiej sile atrakcyjnej, jaką przejaw iacie, oraz 
inicjatyw ie prof. Sierpińskiego. Dzisiaj, gdy stosunki polityczne i kulturalne p o l
sko-rum uńskie coraz bardziej się zacieśniają i gdy się dąży do pewnego rodzaju  j e d- 
n o ś c i  p o l s k o - r u m u ń s k i e j ,  m atem atycy obu narodów  są szczęśliw i 
i dumni, że byli pierwszym i pionierami tego zbliżenia, narzuconego nam przez całą 
naszą historię, przez położenie geograficzne i ekonom iczne, oraz przez wszystkie ok o 
liczności polityczne".

N astępnie Zjazd uchw alił wysłanie depesz hołdow niczych  do Pana Prezydenta 
Rzplitej oraz do marszałka Śm igłego-R ydza z zapewnieniem , że m atem atycy p o l
scy gotow i są służyć w zakresie swej specjalności pom ocą fachową dla celów  
obrony Państwa.

Następnie odby ły  się w ybory Prezydium Zjazdu. Na Prezesa Zjazdu wybrano 
proi. Sierpińskiego, na jego zaś w niosek na prezesów  honorow ych  prof. S. D ick - 
steina oraz prof. P. Sergescu, na W iceprezesów  profesorów : S. M azurkiewicza
(W arszaw a), F. Leję (K raków), S. Kem pistego (W ilno), St. Ruziewicza (Lw ów ), 
oraz M. B iernackiego (Poznań), na sekretarza generalnego d-ra K. Zarankiewicza.

O brady Zjazdu odbyw ały  się na posiedzeniach  plenarnych oraz w sekcjach , 
których by ło  pięć: I Podstaw y matematyki, teoria mnogości, teoria funkcji rze
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czyw istych . II Analiza, algebra wyższa, teoria liczb. III. G eom etria wraz z to p o lo 
gią. IV. M echanika, teoria  praw dopodobieństw a, m atem atyka stosowana. V. H isto
ria i dydaktyka matematyki.

W  Z jeździe w zięły  udział 173 osoby. Na posiedzeniach  plenarnych w yg łoszo 
no 8 odczytów , m ianowicie pp.: Zygmund, Biernacki, Sierpiński, Kuratowski, Huber, 
W ażew ski, M azurkiew icz i Steinhaus, na sekcjach  zaś 67 kom unikatów , z których 
12 w ygłosili zagraniczni uczestnicy Zjazdu. Z dydaktyki w ygłosili komunikaty pp. 
wiz. T. Łazowski (Podręczniki do nauki matematyki w szkołach ogóln okszta łc .), 
W ł. W łodarski (Przyczynki do dydaktyki matematyki), S. S teckel (K ształcenie u cz
niów zdolnych  do matematyki). Poza  tym odbyła  się w czasie Zjazdu K onferen
cja  pro fesorów  i docen tów  w  sprawie nauczania m atem atyki w  szkołach  akade
m ickich.

Na ostatnim swym posiedzeniu  plenarnym , po dłuższym  referacie prof. K 
Kuratowskiego, Zjazd uchw alił jednom yślnie pop rzeć  w  ca łej rozciągłości wnioski 
Kom itetu M atem atycznego przy Radzie Nauk Ścisłych  i Stosow anych z dnia 8.III. 
1937, dotyczące  potrzeb  m atem atyki polskiej. Są to m. in. wnioski następujące: 
Przyw rócić, wzgl. obsadzić katedry mat. w U niw ersytetach Jana Kazim ierza i S te 
fana Batorego. Pożądanym  jest utw orzenie katedr m echaniki teoretycznej w  w ięk 
szych uniw ersytetach  oraz dalszych katedr z zakresu matem atyki stosow anej. Ilość 
etatów adiunktów  i st. asystentów uzupełnić tak, aby każda katedra mat. d ysp o
nowała przynajmniej jednym  etatem . P op rzeć starania o stw orzenie w  W arszaw ie 
M atem atycznego Instytutu N aukow o-B adaw czego, oraz o utw orzenie Instytutu 
Mat. w e L w ow ie wraz z Pracow nią M atem atyki Stosow anej. Zapew nić m ożność 
ukazywania się w  dotychczasow ym  rozm iarze czasopism om  „Fundam enta M athe
m aticae" i „S tudia M athem atica". Uznaje się też potrzebę istnienia organu, p o 
św ięconego m atem atyce elem entarnej, historii i dydaktyce  matematyki, populary
zacji m atem atyki wyższej i obejm ującego dział in form acyjno-recenzyjny; organ 
taki m ógłby  skoncentrow ać tego rodzaju artykuły, drukow ane dotychczas w  kil
ku różnych czasopism ach. U znać za jedno z najw ażniejszych i najpilniejszych za
dań zapobieżen ie brakow i pod ręczn ik ów  m atem atycznych, odpow iadających  stu
diom w w yższych  uczelniach w P olsce  oraz pop rzeć  in icjatyw ę R edakcji „M o n o 
grafii M atem atycznych" stw orzenia Serii Polskiej M onografii.

Przed zam knięciem Z jazdu  uchwalono podziękow anie dla Komitetu Organiza
cyjnego za świetne przygotow anie Zjazdu, p o  czym  w  imieniu delegacji U niw ersy
tetów  rumuńskich zabrał głos prof. G. Bratu, w yrażając podziw  dla organizacji 
i pow odzen ia  Zjazdu oraz dziękując za serdeczne przyjęcie, jakiego doznała d e 
legacja rumuńska. „M ożem y też was zapew nić, zak oń czy ł prof. Bratu, że teraz 
odkryliśm y praw dziw ą drogę z Bukaresztu do Paryża: dla nas będzie ona odtąd 
prow adziła zaw sze przez W arszaw ę".

U chw alono w reszcie, że w zasadzie polskie zjazdy m atem atyczne winny się 
od b yw a ć co  cztery  Lata, a w yznaczepie m iejsca i terminu, jako też przygotow anie 
następnego zjazdu przekazano Polskiem u T -w u  M atem atycznem u.

W  związku ze  Zjazdem  od był się 3.X. jubileusz 65-lecia pracy naukowej 
I nauczycielskiej seniora m atem atyków  polskich, prof. d-ra S. D icksteina, którem u 
będzie pośw ięcon y  osobny artykuł.

Wszechsłowiański Kongres Pedologiczny w Lublanie
Pierw szy w szechsłow iański kongres ped ologiczny od b y ł się w r. 1933 w  B er

nie M orawskim  z inicjatyw y prof. d-ra M. Rostohara, tam tejszego znanego bada
cza psychologii m łodzieży. Drugi miał się odbyć w Polsce, niestety z pow odów  od 
komitetu organizacyjnego niezależnych nie m ógł do jść  do skutku, w obec czego p od 
jęli się jego organizacji Jugosłow ianie i mimo krótk iego czasu przygotow ali go bez 
zarzutu. G łów na to zasługa inicjatora, sekretarza kom itetu m iędzyzjazdow ego, prof. 
Jana Uhera z Bratisławy (ucznia Uniwersytetu Jagiellońskiego i w ielkiego przy ja 
ciela P olaków ), który sam jako Jugosłow ianin (S łow eniec) tym łatwiej m ógł w spół
pracować, oraz komitetu m iejscow ego, któremu prezydow ał sędziwy prof. Ozwald 
z Lubiany, a sekretarzował energiczny dr. Supancić.
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Z jazd  odbył się w Lublanie w dniach 26— 28 sierpnia, wzięli w nim udział 
Przedstawiciele wszystkich państw słowiańskich z w yjątkiem  Republiki Sow ieckiej, 
która jak i na pierwszym  —  świeciła nieobecnością. Kongres zgrom adził kilkuset 
uczestników, oczyw iście głów nie ze sfer nauki i szkolnictwa jugosłowiańskiego, Z za
granicy najliczniej stawili się Czesi i Słow acy, którym  rząd użyczył nie ty lko w szel
kich ułatwień w yjazdow ych, ale przyznał dość obfite zasiłki finansowe. Z Polski 
Wzięli czynny udział prof. S, Szuman z Krakowa, z Poznania prof. L. Bykow ski 
’ asyst, dr, T. Zaworski, z Torunia dyr, dr. Schwarz. Nie mogli niestety przybyć, 
mimo zgłoszonych referatów, przedstaw iciele W arszaw y i Lwowa, choroba nie p o 
zw oliła rów nież na w yjazd prof. Błachowskiem u z Poznania.

Program  był bardzo obfity. Przedpołudnie pierwszego dnia zjazdu było  w y 
pełnione ca łk ow icie  uroczystą inauguracją, która odbyła  się w  sali S okoła  w  o b e c 
ności specjalnego przedstawiciela Króla Piotra, oraz zw ierzchników  m iejscowych 
w ładz cyw ilnych  i w ojskow ych  z rektorem  uniwersytetu i banem  (w ojew odą) na 
czele. Po zagajeniu przez prezesa komitetu m iędzyzjazdow ego prof. Rostohara na
stąpił długi szereg przemówień powitalnych reprezentantów biorących udział naro
dów  i krajow ych organizacyj. W  imieniu Polski przem awiał prof. Szuman i dodat
kow o dr. Schwarz. W ysłano też depesze hołdow nicze do zwierzchników państw 
uczestn iczących, na co  Król B orys bułgarski odpow iedział osobiście.

Na naukowy program  z łoży ło  się 27 w ykładów  plenarnych i 47 na sekcjach, 
których b y ło  cztery: pedologiczna, psychologiczna, socjolog iczna i pedologii stoso 
wanej. M imo że pewna ilość referatów  odpadła, z trudem w yczerpano porządek 
dzienny, tak że na dyskusje pozostało niewiele czasu. Przeszło połow a 52,7%  re
feratów  zgłoszonych  przypadała na siły krajow e, Jugosłow ian, dużo, b o  prawie trze
cią część (31 ,1% ), zg łosili Czesi, polskich zapowiedziano 9 (12 ,2% ), w ygłoszono 6, 
najskromniej wystąpili Bułgarzy (4 ,1% ). Tak nasze, jak i bułgarskie referaty w y 
różniono i uprzyw ilejow ano, przeznaczając je  w większości na plenum,

Z okazji kongresu zorganizowano wystawę pedologiczną. I tu znowu poza J u 
gosławią najokazalej przedstawiała się Czechosłow acja. Z eksponatów polskich  zna
lazłem  jedynie w dziale literatury pow ojennej dla m łodzieży roczniki... „P łom yka".

O prócz towarzyskich zebrań uczestników, na których  zw łaszcza goście zagra
niczni podejm ow ani byli ze znaną słowiańską serdecznością i gościnnością, odbył 
się pierwszego dnia zjazdu koncert „T erbovelskiego słow iczka", po zjeździe zaś 
zorganizowano w ycieczkę autokarami do w odospadu Bohiri i nad urocze jezioro Bied.

D okonano wreszcie wyboru nowego komitetu m iędzyzjazdow ego, którego pre
zesem został prof. Borys Stevanowic z Belgradu. Następny zjazd ma się odbyć za 
cztery lata w  Sofii, dokąd w imieniu rządu bułgarskiego zaprosił ministerialny wi
zytator G. D. Pirjev.

L. B ykow ski.

Z ruchu zawodowego
Ogólne Zrzeszenie Związków  i Stowarzyszeń funkcjonariuszów  państwowych 

i sam orządow ych, w którym  Organizacja nasza jest reprezentow ana przez sw ego 
delegata, intensywnie pracow ało  rów nież w  okresie letnim. Zasługującym  na szcze
gólną uwagę faktem w jego działalności w tym czasie było uzyskanie w dn. 13.VII 
audiencji u P. Prem iera dla om ów ienia ca łego  szeregu spraw zaw odow ych, które już 
od dłuższego czasu b y ły  przedm iotem  rozw ażań i zabiegów  ze strony Og. Zrzeszenia.

W obec tego, że ze sfer rządow ych zapowiadano opracowanie pro jek tów  nowych 
ustaw: uposażeniowej oraz em erytalnej, i w obaw ie aby te ustawy nie pogorszyły 
i tak już ciężkiego stanu materialnego szerokich rzesz pracowniczych, delegacja  Og. 
Zrzeszenia dała w obec P. Premiera wyraz przekonaniu, że odnośne prace mogą iść 
jedynie w  kierunku polepszenia bytu, a zarazem winny uwzględnić stan rodzinny 
pracowników, który to czynnik, jak w iadom o, w obow iązującej dzisiaj ustawie z o 
stał pom inięty. D elegacja podkreśliła też konieczność wzięcia pod uwagę przy pra
cach uposażeniowych wzrostu kosztów  utrzymania. W  zakresie emerytur delegacja 
stanęła na tym  stanowisku, że ew. nowa ustawa emerytalna winna byłaby przyw ró
cić nabyte prawa, które zostały emerytom  cofnięte, szczególnie przez ostatnią w y
soce krzyw dzącą nowelę z r. 1935. Prosiła też Szefa Rządu, aby w  każdym  bądź 
razie um ożliwione zostało Ogólnemu Zrzeszeniu zapoznanie się zawczasu z odn o
śnymi projektam i ustaw oraz w ypow iedzenie się.
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Ponadto poruszona została podczas audiencji sprawa zniesienia podatku spe
cjalnego, obciążającego obecnie uposażenia, za czym  przem awiałaby ta okoliczność, 
że miał on posiadać charakter przejściow y, i że w odniesieniu do pracowników  m o
nopoli państwowych właściwe zarządzenia zostały już wydane.

Uważnie wysłuchawszy pow yższych  dezyderatów , p. Premier ośw iadczył, że 
ew. zmiany w ustawie uposażeniowej nie są zam ierzone w kierunku obniżki płac 
w niższych i średnich grupach, i że Og, Zrzeszenie będzie m iało m ożność zapoznania 
się we w łaściwym  czasie z odnośnym i projektam i ustaw. Zaznaczył również, że 
awanse będą nadal dokonyw ane w norm alnych terminach; co się zaś tyczy amnestii 
dyscyplinarnej, o którą Og. Zrzeszenie zabiega, to z projektem  złożonym  przez tę 
organizację P. Premier obiecał się zapoznać.

Og. Zrzeszenie nie poprzestało na ustnym przedstawieniu wyżej wym ienionych 
spraw Szefow i Rządu i w dn. 6 .V U I skierow ało do Prezydium  Rady M inistrów m e
moriał, w którym  dokładnie sprecyzow ało om ów ione na audiencji sprawy.

Poza akcją  w pow yższym  kierunku, w łonie tegoż Zrzeszenia powstała myśl 
opracowania w łasnego projektu  ustawy uposażeniowej, przy czym do jego zredago
wania postanow iono p ow oła ć  kom isję z 5 pracow ników , znaw ców  spraw urzędni
czych.

Poniew aż pow odzenie wszelkiej akcji na terenie zaw odow ym  uzależnione jest 
w znacznym  stopniu od  konsolidacji w działaniach, należy zanotow ać tutaj dwa p o 
myślne objaw y, a m ianow icie; przystąpienie do w spółp racy  z Og. Zrzeszeniem  Z je 
dnoczenia K ole jow ców  Polskich, w zakresie zaś obrony praw em erytów —  pow sta
nie Kom itetu Porozum iew aw czego, łączącego organizacje emerytalne, dotychczas 
działające na własną rękę i dlatego nieraz rozbieżnie.

pi-

Komunikaty Zarządu Głównego
Posiedzenia Prezydium w dniach 9, 16, 23 września i 1, 7 października

1. W skutek licznych żądań kolegów  uchwalono przedłużyć termin nadsyłania 
prac na konkurs naukowy TN SW . do dnia 1 listopada. 2. O pracow ano i przygo
tow ano do druku rezolucje  uchw alone na posiedzeniu W ydziału  w  dniu 12.IX. rb.
3. Opracow ano okólnik do O kręgów  i K ół w sprawach organizacyjnych i zaw odo
wych. 4. Ustalono w ytyczne kontaktu z prasą stołeczną i prowincjonalną. 5. Uchwa
lono regulamin organizacji prac Prezydium  Zarz. G łów . i ustalono podział referatów 
i godzin urzędowania członków  Prezydium . 6. Omawiano sprawy, związane z p ro 
jektowaną zmianą lokalu Zarządu Gł. TN SW . 7. Rozpatrywano sprawy, w ynikają
ce  z administracji domu w ypoczyn k ow ego w  K rynicy i delegow ano kol. w icep reze
sa St. Kwiatkowskiego do Krakowa i K rynicy celem załatwienia tych spraw 
8. U pow ażniono kol, dr. Skiminę, prezesa Okręgu K rakow skiego TN SW ., do re 
prezentowania Zarządu G łów nego na uroczystości 25-cio lecia gimnazjum w Z ak o
panem. 9. Postanow iono przystąpić do opracowania projektu pragmatyki dla nau
czycieli szkół prywatnych. 10. Reaktywowano K oła TN SW . w  Kraśniku i W ie 
liczce.

Z życia Koła Warszawskiego T.N.S.W. ,
Zarząd K oła  W arszawskiego TN SW . organizuje w październiku następujące 

odczyty : 18.X, w poniedziałek, mgr. A n d r z e j  M i k u ł o w s k i ,  asystent Uni
wersytetu J. P.: Szw ecja i j e j  szkolnictw o  (z obrazami świetlnym i); 20.X, w  środę, 
prof. A n t o n i  C z e k a l s k i :  Podstaw ow e wiadom ości z logiki w nauczaniu 
geom etrii; 21.X, we czwartek, doc. dr. W a n d a  M o s z c z e ń s k a :  Na mar
ginesie programu historii w liceum  (stosunek wzajemny tem atów w rozplanowaniu 
rzeczow ym  i czasow ym ); 29.X, w piątek, prof. dr. J u l i a n  K r z y ż a n o w 
s k i :  O artyzm ie Reym onta. O dczyty odbyw ać się będą w lokalu K ola (B rac
ka 18 m. 4). Początek o  godzinie 20. W stęp w olny dla członków  i w prowadzonych 
gości

Biblioteka, czytelnia i w ypożyczalnia nowości beletrystycznych K oła otwarte 
codziennie w godzinach 18— 20.
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Kronika
Kurator w Związku Nauczycielstwa Polskiego

Na skutek zarządzonej lustracji ksiąg w Związku N auczycielstwa Polskiego 
starosta grodzki śródm iejsko-warszawski na podstawie art. 16 prawa o stowarzysze- 
niach zawiesił dotychczasow y zarząd tej organizacji i w yznaczył na podstaw ie art. 25 
tegoż prawa kuratora Zw. Nauczycielstwa Polskiego w osobie mgr. Pawła M usioła, 
nauczyciela ze Śląska.

W  piątek 1.X p. M usioł przybył do lokalu Związku przy ul. Sm ulikowskiego 1, 
Zawiadomił urzędników Z. N. P. o zarządzeniu w ładz adm inistracyjnych i ob ją ł urzę
dowanie.

P. Kurator pow oła ł jednocześnie na m iejsce członków  zawieszonego zarządu —  
kierowników w ydziałów .

Członkow ie zawieszonego zarządu, którzy byli na etatach nauczycielskich i p o 
siadali urlopy, udzielone przez Min. Oświaty, otrzym ali wezwanie do natychm iasto
wego powrotu do pracy, nauczycielskiej.

Konkurs na stypendia z Funduszu im. Czerneckich
Zarząd Okręgu Lwowskiego T. N. S. W . ogłasza konkurs na kilka jednorazo

wych stypendiów  z Funduszu im. Józefa  i Zofii Czerneckich. O stypendia te ubie
gać się mogą uczniowie szkół średnich i wyższych, sieroty po nauczycialach szkół 
średnich, b. członkach T. N. S. W . Okręgu Lwowskiego Do podania należy d o łą 
czyć: a) ostatnie świadectwo szkolne, względnie polecenie w ydziału  wyższej uczelni, 
b) zaświadczenie m iejscow ego Zarządu K ola T. N. S. W ., że petent jest sierotą po 
nauczycielu szkół średnich, członku Towarzystwa w Okręgu Lwowskim, c) św iadec
two niezamożności. Termin wnoszenia podań upływ a 30 października 1937 r. P o 
dania należy adresow ać: Zarząd Okręgu Lwowskiego T. N. S. W ., Lwów, ul. Ł y 
czakowska 5.

Najbliższy numer „Muzeum"
Niebawem ukaże się Zeszyt III „M uzeum ". Jego treść przedstawia się na

stępująco:
W  artykule wstępnym red. K. Brończyk, nawiązując do rezolucji uchwalonej na 

ostatnim W alnym  Zebraniu TN SW , podnosi konieczność przem yślenia od podstaw 
całej reform y szkolnej i apeluje do kolegów  o zbieranie i przysyłanie redakcjom  cza 
sopism wydawanych przez TŃ SW . potrzebnych materiałów. Dr. K ow aleńko kryty
kuje program historii dla gim nazjów  ogólnokształcących, atakując zwłaszcza m eto
dę obrazkow ą, zbytnie oderw anie obrazu historii polskiej od  tła historii pow szechnej 
oraz niedostateczne w ykorzystyw anie dla celów  nauki em ocjonalnych  wartości na
rodu. Dr. Bolesław  Gawęcki pod a je  sposoby najracjonalniejszego zorganizowania 
praktyki przedegzam inacyjnej dla kandydatów  na nauczycieli fizyki. Dr. K ędzior 
żąda szerszego uwzględnienia materiału literackiego w ćwiczeniach w pisaniu dla 
klasy IV -tej, St. Kow alski zaś w artykule o karności w szkole uzasadnia kon iecz
ność unormowania postępowania dyscyplinarnego w szkolnictwie.

W  dziale recenzyjnym  i spraw ozdaw czym  dr. J. Kijas przedstaw ia wyniki an
kiety w sprawie nauczania jęz. polsk iego w  kl. III-ciej, a ks. dr. Jan Ciem niewski 
omawia książkę ks. d-ra K lepacza o podstaw ach w ych ow aw czych  i organizacyjnych 
zreform owanej szkoły  polskiej.

M Z  a  m 7 "  T R E Ś Ć  N r. 5: K atedra w  R eim s (A . Koftczewska) z 6 il. —

I  l ^ z  l \  J  - W  św iątyn i p rzy rod y , 2 (K .  Sosnowski)  z 1 il. — T a try  (/•>.
P O W I N N Y  B Y Ć  N ow icki). — w  g o śc in ie  u L a p o ń c z y k ó w . ( S t. Osińska)
W  K A Ż D E J  K L A S I E  ,  „■  u j  • w l l. n  , ■ i r-z 6 l i .  — P ięk n e  d n i . . .  N a lew ek  (H , Dumnowna) — G azet-
W A R S Z A W A  X X I I
   ka. — N asze  listy  (551). —  C z y  w iesz )
U L . F I L T R O W A  N r .  75

Ż Ą D A J C IE  B E Z P Ł A T N Y C H  N U M E R Ó W  O K A Z O W Y C H  D L A  R O Z D A N IA  M Ł O D Z IE Ż Y .
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Z żałobnej karty
S. p. dr. Stanisław W ęckowski

8. p. dr. Stanisław  W ęckow sk i, em erytow any w izytator Kuratorium Poznań
skiego, znany romanista, długoletni członek  T. N. S. W ., zmarł w Poznaniu 23 
sierpnia 1937 r., przeżyw szy łat 61.

U rodzony w W ielk ich  Jeziorach  w W ie lk op o lsce , studia w yższe odbyw ał 
na uniw ersytetach  w  Berlinie, W rocław iu , Fryburgu Szwajcarskim  i w  Paryżu. 
Od 1903 —  1918 r. p racow ał w szkołach  średnich w K rakow ie i we L w ow ie, zaj
mując się ze szczególną  gorliw ością  kw estią n ow oczesnych  m etod nauczania ję 
zyków  obcych . Dla nauczycieli starszej daty książki jego oparte na zasadach m e
tod y bezpośredniej b y ły  rew elacją . Zaznaczyć jednak należy, że pom ysły i m eto
dy autora cech ow ała  zaw sze rozw aga i um iarkowanie.

W  r. 1918 Stanisław  W ęck ow sk i zosta ł p ow ołan y  na referenta, potem  w izy 
tatora M inisterstwa W . R. i O. P. w  W arszaw ie. Od r. 1919 pracow ał w  Poznaniu 
nad zorganizow aniem  szkoln ictw a polsk iego, najprzód jako delegat M inisterstwa, 
potem  jako w izytator Kuratorium  O, S, P. Francuskie M inisterstwo O św iecenia 
P ublicznego nadało mu odznaczenie „O ffic ie l de l ’Instruction publique".

Ś. p. wiz. W ęck ow sk i pozostaw ia  po sobie pam ięć szlachetnego człow ieka, 
św iatłego obyw atela , n iestrudzonego pracownika, spraw iedliw ego i m ądrego prze
łożon ego. Z żalem  żegnają G o koledzy, podw ładni i uczniow ie.

C ześć Jego Pam ięci!

Stan is ław  K ruszew ski i S-ka
W Y Ł Ą C Z N A  SPRZEDAŻ POMOCY SZKOLNYCH

FIRMY NASZ SKLEP-URANIA s. A.
W ARSZAW A, UL. O R D Y N A C K A  11. TEL. 340-16 .

Pom oce naukowe dla szkół powszechnych, gimnazjów, liceów,
szkół zawodowych.

Mapy, globusy fizyczne i polityczne, mapy i globusy indukcyjne.

Obrazy i portrety. Meble szkolne. Pracownie geograficzne,
fizyczne i t. p.

Zbiory biologiczne i mineralogiczne. M ikroskopy i lupy

Epidiaskopy, episkopy. Szkło i przybory laboratoryjne.

D uży  w y b ó r .  +  N is k ie  ceny. 4  D ogodne w aru n k i.

P re n u m e ra ta  z p rze s .: ro czn ie  6 z ł. p ó łr o cz n ie  3.60. Nr. p o je d . 50 gr. O g ło s z e n ia  ł/ t »tr. 120zł, 1 m /m  80 g r .
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